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sobą jestem i  tak  pozostanie
emocj i  we mnie bogactwo
nie sposób równać mnie z  n ik im
tak,  jak  i  C iebie,  Czyteln iku

moje s łowa moimi  wciąż  będą
w niepowtarzalnym świec ie
w Tobie  zostanie  bogactwo wrażeń
i  b lask  świat ła  d la  C iebie

nie  aspiruję  do poprawności
może i  g ładkie  l in i jk i  prawideł ,
lecz  co mi  po obcej  mater i i ,
gdy wynik  dalek i  od zamiaru ?

dlaczego wersów poprawność
ważniejsza  od zamysłu  p ióra?
kto ś lepo regułom wierny
nie  odkryje  skarbu życ ia

wieszczom snu spędzać n ie  chcę
nie  tymi  śc ieżkami  kroczę wszak
znajdziesz klasyków ducha ? Twoja rzecz
a moją  -  od n ich wyzwolenie

w szczerośc i  prostych intencj i
dobro wewnątrz  ukryte
kto je  pojmie bez  uprzedzeń
spełniony będzie

oto właśc iwy moment
by przekazać  C i  t rochę mnie
może znajdz iesz  s iebie  w sobie
i  postanowisz  z  innymi  s ię  podzie l ić

n iech n ikt  n ie  zmąci  Twych odczuć
co wiersz  skrywa -  n ie  pytaj
nie udz ie lą  C i  odpowiedzi
szukaj  je j  wewnątrz  s iebie

dlaczego zarzutem jest
że  do Ciebie  p iszę  wprost  ?
czyż  lepie j  twarz  odwrócić
i  udać n ieobecność  ?

jak  bardzo można s ię  oddalać
pozory  b l iskośc i  zachowując  ?
z łam stare zasady
lepsze stwórz  ludz iom lustro

być może to  z  Tobą właśnie
jedność  ducha nawiążę
gdybym od tego uc iekał
strac i łbym pewnie zbyt  wie le
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co za  nauka wynika
ze s łów bezmyśln ie  właśc iwych ?
w powietrze n ie  myślę  p isać
gdyż  Prawda pi ln ie  potrzebna

czasy  to  ostateczne
aby więz i  z  innymi  s ię  uczyć
skorzysta j  z  te j  szansy
dopóki  umysł  wciąż  świeży

podążam śc ieżką jednośc i
z  ludźmi,  naturą,  światem
to Kosmos we mnie s ię  odradza
z  każdym dniem sta ję  s ię  Nim

czy uda mi  s ię  zaszczepić
moje spojrzenie  w Twym umyśle  ?
czy  odkryjesz  n iezwykłość  świata
który  otacza C ię  w Tobie?

nosisz  moc zaprawdę nieznaną
i le  czerpiesz  z  n ie j  co  dnia  ?
ona usuwa k łody spod nóg
wyraź  ty lko życzenie

czy  pozwol isz  mnie,  n ieznajomemu
za inspirować Twą metamorfozę ?
jeś l i  czujesz  taką potrzebę
nie  wahaj  s ię  ani  chwi l i

cenny dla  C iebie  każdy dz ień
bo może s ię  k iedyś  okazać
żeś  wygrał  o  wiele  więcej
niż  garść  emocj i  z  k i lku wierszy

pokonaj  b ie l  tych kart
wyciągni j  właśc iwe wnioski
zrozum zaklętą  mowę
by samemu spojrzeć  w Prawdę

Ona jest  tak  b l isko
nie musisz  nawet  s ięgać
zaskoczy  C ię  swym nadejśc iem
wystarczy  ty lko chcieć  ją  pojąć

skąd tu  różność  i  karty  puste ?
dużo musimy s ię  uczyć
los  nasz  zapisem własnym
nikt  za  nas  go n ie  wypełni

kolor  ten n ies ie  poznanie
zaczni j  n im s iebie  od nowa
sięgaj ,  gdz ie  wcześnie j  n ie  byłeś
już  czas
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spytam poety, czy prawdę mi powie ?

ja, nikła gwiazda w otchłani

czy dla nas ważne, co w sercu, nie w głowie

czy to, czym życie nas mami ?

 

czego pragniemy, do światła zmierzając,

grzechu czy duszy spokoju ?

co warte życie, pewności nie mając,

osobno czy może pospołu ?

 

zdarza się nie raz, gdy rozum usypia,

że budzi się siła, co wskrzesza

dając od siebie, co w sobie najlepsze

nie zawsze jest, kto pociesza

 

bywa, gdy słowem ratujesz cud życia,

nieważna wtedy przyczyna

dzielisz radości, lecz oto z ukrycia

skrzydła ci ktoś nagle ścina

 

jako w pojęciu myśli człowieczej

dobroć otwiera nam oczy,

tak w codzienności miernota wieczna

kusi nas życiem bez mocy

bezsilność 7



nie potrafię wytłumaczyć

regularnej ulotności nanosekund

gdy nie wiedząc - wiem

choć nie wiem, skąd

znajomość niewysłowionego

zachwyca mnie intuicyjnie

pomimo skrywanego powodu

szlachetnej erudycji

wyraźnie czytelne to wrażenie

w zakamarku płochliwego życia

przypomniałaś mi się

błyskotliwym oświeceniem

przebudzony uśmiechem cherubina

w świadomości współistnienia

zamykam oczy niewiedzy

ciągle nieświadomym

szkicem zmysłowej inspiracji

kształtuję nowego siebie

pojawiając się tylko na moment

kreślony twoją ręką

korzystam z niecierpliwej chwili

tuląc ukradkiem każdą emocję

bo znalazłem kawałek mnie

w twoim ja

aetherice 9



z daleka zdało się inne niż z bliska

każdy względem siebie sądził, ferował

nieskromnie bardzo dobrane dwa słowa

z niekrzesanego wypadły mi pyska

głos mój się ścielił, jak dzwon na kościele

ludzie więc wzrokiem płochliwym czmychali

nagle zrobiło się cicho na sali

kiedym bez ruchu tam stał, niczym cielę

woda mi lała się z głowy strumieniem

dziwy to były, a jakże, nad dziwy

wtem rwetes w koło się podniósł prawdziwy

ktoś cisnął słowem a jakby kamieniem

stało się wtedy niezdarne zjawisko

nie byłem pewien, co chwila przyniosła

stałem się dziwnie podobny do osła

bo nagle w pył obróciło się wszystko

co rzec, gdzie spojrzeć ? lecz znikąd pomocy

wyjścia szukając wciąż zapamiętale

wziąłem do rzeczy się raczej ospale

no i ocknąłem się gdzieś po północy

do dziś ciekawi mnie, czy to być mogło

nienawiść we mnie urosła, jak balon

jakem miał pewność, że dla mnie jest salon

tak nagle trafiło mnie coś i zmogło

jakżeby umysł mój nie mógł się wzburzyć ?

do gwiazd nie sięgam, a mógłbym, nie powiem

lecz nadal w mojej kołacze się głowie

słowo, którego nie umiem powtórzyć
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